
G A Z E T A

Wielkiego M f a i jw g  X ięst\va

P O Z N A Ń S K I E G  O.
Nakładem Drukarni N adw om ey W . Dekera i Spółki. — R edaktor: Assessor Raabski.

* M  78. — W  S o b o t ę  d n i a  27. W r z e ś n i a  1828.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się trzecim kwartałem przypominamy, iź prenumerata ćwierćroczna dla 

tuteyszych czytelników wynosi:
za polską gazetę . . 1 Tal. i 8 |  śgr♦
za niemiecką s . , 1 —• 7§ —

dla zamieyscowych czytelników:
za polską . , 2 Tal.
za niemiecką . 1  — 18 śgr. 9 fen.

Zamieyscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę gazety na W s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
P o c z t o w y c h  w cał ey  M o n a r c h i i .

N a exemplarz gazety na kancellaryinym papierze podwyższa się cena kaidey gazety o 15 śgr. 
Poznań, dnia 27. Września 1828.

E x p edycya Gaz e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł k i .

Wiadomości kraiowe. S ^ ę c i u  L e o p o l d o w i  S a c h s e n - C o -
b u r g  - G o t h a ,  dać order Orła czarnego.

■ C. Rossyiski  Kammerjunker ,  X i ^ ^ W o I *
Z n . , 1 -  , . , Txr , . k o ń s k i ,  odiechał do W iednia.R e r l i n a ,  dnia 54. W rześnia*

N . Król raczył Jego Królewiczoskiey M ci 1



W iadomości zagraniczne.o

R  o s s y  a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n i a  15. W r z e ś n i a .

B a r o n  P a l m s t i e r n a ,  n a d z w y c z a y n y  P o s e ł  i 
p e ł n o m o c n i k  K r ó l a  J m c i  - S zw ed k i eg o  i N o r -  
w e g s k i e g o ,  o d d a l a i ą c y  s i ę  na n i e i ak i  czas  do  
O d e s s y ,  i n i a ł  d n i a  11.  m . b .  p o ź e g n a w c z e  p o ­
s ł u c h a n i e  u C e s a r z o w e y  ma tk i .

D z i e n n i k  Ode 6k i  z d .  29.  S i e r p n i a  (10. W r z e ­
ś n i a )  d o n o s i :

Z  O d e s s y ,  d n i a  29. S i e r p n i a .
W  S o b o t ę  d .  25. S i e r p n i a ,  r a czy ł a  N p  C e s a ­

r z o w a  J t n ć  z w ied z i ć  i n s ty tu t  w y c h o w a n i a  p a ­
n i e n  s z l a che ck i ch .  G u b e r n a t o r  m i a s t a , r a d z c a  
B o g d a n o w s k i  i c z ł o n k o w ie  Korn is sy i  d o z o rc zg y  
p r z y i m o w a l i  N .  C e s a r z o w ą  J m ć  p r z y  ws tęp i e .  
N ,  P a n i  w c h o d z i ł a  w e  wszystk i e  s z c z e g ó ł y ,  r a .  
c z y ł a  r o z m a w i a ć  z P a n i ą  S c h e d e w e r  d y r e k t o r ­
ką  t ego  i n s t y t u t u  i o d d ać  iićy p o ę l i w a ł y . ża  u r z ą ­
d z e n i a  i p o r z ą d e k  p a n u i ą c e  w tym in s t y tu c i f ,  
po cz e r ń  N .  P a n i  u d a ł a  s i ę  n a  p lac  p r z e z n a c z o ­
n y  na  n o w y  d o m  dla t e go  i n s ty tu tu .

' W  P o n i e d z i a ł e k  d.  27. b . r n .  N.  P a n i  z a s zc zy ­
c i ł a  o b e c n o ś c i ą  sw o ią  M u z e u m  O d e s s y ,  r a c z y ­
ł a  wrt i yść  w s z c z e g ó ł y  z b i o r u  s t a ro ży tn o ś c i .  
N - P a n i  o ś w ia d c z y ł a  sw o ie  n ay  w y ż s z e - u p o d o ­
b a n i e ,  w id z ą c  w  tak k ró t k im  czas i e  tyle r o z m a ­
i t y c h  w a ż n y c h  p r z e d m i o t ó w  z e b r a n y c h ,  d o t y ­
c zą cy ch  s z c z e g ó i n i e y  s t a r o ż y t n o ś c i , od k ry tych  
n a  z i em i  k las sycznćy  n o w e y  Rossy i ,  k tó r e  skła- 
d a i ą  o s o b n ą  ka t e g o r y ą  i p o w i n n y  z p o w o d u  
s w e g o  p o c h o d z e n i a  j p o c p p  i n t e r e so w ać .

W i a d o m o ś c i  o d  w o y s k ą - 

‘W ia d o m o ś c i z  A z y  i m n ieyszey , z  dnia  8 ( 20 . )
S ierpnia .

P o  z d o b y c i u  A c h a l k a ł a k j , i o t r z y m a n i u  
n i e c o  po s i ł k ó w  z  G e o r g i i ,  H r a b i a  P a s z k i e ­
w icz  u d a ł  s i ę  ku A c h a l c z y k ,  g d z i e  s i ę  z b i e ­
r a ł y  z n a c z n e  s i ły  t u r e c k i e  p o d  Rozkazami  
M u s t a f y  B asz y  i K i o s  M e h m e d  Ba szy ;  P i e r ­
w s z y  p r o w a d z i ł  s i e d m ,  d r u g i  20,ooó  -Judzi. 
O b a d w a  m i e l i  15 d z i a ł  p o l o w y c h .

C h c ą c  d o y ś d ź  do. A c h a l c z y k ,  G e n e r a ł  P a s z ­
k i e w ic z  p r z y m u s z o n y  by ł  i śdż  d r o g ą  w z n o ­
s z ą c ą  s i ę  c o r a z  w y ż e y  p r z e z  p r z e c i ą g  23

w i o r s t ,  a p o t e m  k rą ż ą c ą  w ś r ó d  g ó r  o k r y t y c h  
l a s em ,  k tó r e  t w o r z ą  b r z e g  K ury ,  i k t ó r e  p r z e ­
by ć  t y lko m o ż n a  ś c i e żk am i  l i a y p r z y k r z e y s z e -  
jni .  N a  t rzy d n i  p r z e d  u d a n i e m  s i ę w p o ­
c h ó d ,  G e n e r a ł  P a s z k i e w i c z  wy s i a ł  n a p r z ó d  
i t d n ę  b r y g a d ę  p o d  d o w ó d z t w e m  G e n e r a ł a -  
M a j o r a  M u r a  w i e w a ;  b r y g a d a  ta n i e z a n i e d b a -  
ła  ż a d n e g o  ś r o d k a ,  k tóry m ó g ł  p o s ł u ż y ć  do 
u ł a t w i e n i a  p r z e y ś c i a .  L e c z ,  rn i ino  w s z e l ­
k i ch  iey  u s i ł o w a ń ,  na  d r o g a c h  k tó r e  p r z y g o ­
to w y w a ł a ,  t r z eb a  b y ło  ł ę k a m i  d ź w i g a ć  a r m a t y  
na  g ó ry ,  i t y m ż e  s p u s z c z a ć  ie s p o s o b e m .  B y ­
ła to  p r aca  nad . zw ycz ay  t r u d n a  i p r z y k r a ,  
g d y ż  g ó ry  w s p o m n i o n e  w y ższ e  są  od B e z t b -  
d a l u ,  i od  wszys tk i ch  g ó r  G e o r g i i .  G o r l i ­
wość  ź o ź n i e r z y  z w y c i ę ż y ł a  wszys tk i e  p r z e ­
s z k o d y ;  a w d n i u  4,  ( 16 . )  S i e r p n i a  w iększa  
cz ę ść  k o r p u s u  G e n e r a ł a  P a s z k i e w i c z a  s t a n ę ł a  
n a  b r z e g a c h  K u r y  o s ze ś ć  w io r s t  o d  A c h a ł -  
c zy  ku.  N i e p r z y j a c i e l  p o k a z a ł  s i ę  n a t y c h m i a s t  
w z n a c z n e y  s i le  na  l e w y m  b r z e g u  t ey  r zeki .  

D n i a  5. (17 . )  S i e r p n i a  H r a b i a  P a s z k i e w i c z  
p o w z i ą ł  p e w n ą  w i a d o m o ś ć  o p r z y b y c i u  i p o ­
ł ą c z e n i u  s i ę  d w ó c h  wy.żey w s p o t n n i o n y c h  
B a s z ó w :  a c h o c i a ż  o d d z i a ł y  z o s t a i ą ce  p o d
r o z k a z a m i  C . e ne ra ł a  P o p o w a ,  —  k tó r e  o p u ­
śc i ws zy  K n r t a l i n i ą ,  p r z e y ś d ż  m i a ł y  w ą w o z y  

' B e r z o m ś k i e ,  w s t r z y m a n e  i uż  to przfez z ł e  
d r o g i ,  i uż  to p r z e z  for tecę .  A c h w e r y  , p o d  
k tó r e y  d z i a ł a m i  p r z e c h o d z i ć  m u s i a ł y ,  —1 od-  
d a l o p e  i e s z c z e  by ły  o dw a  m a r s z e ,  p o s t a n o ­
wi ł  j e d n a k  p r z e y ś d ż  b e z  zw łok i  r z e k ę  K u rę ,  
i z a i ą ć  p o z y c y ą  p r z e d  f o r t e c ą  A c h a l c z y k .  
R o z p o c z ą ł  swp  p o r u s z e n i a  d n i a  5. f i j - )  S i e r ­
p n i a  o godzjni . e  10, / - r ana ,  i ,  p o d  o g n i e m  
n i e p r z y i a c . i e l a , b e z  o d s t r z e l a n i a  s i ę ,  p r z e b y ł  
r z e kę .  U s z e d ł s z y  t rzy  w i o r s t y ,  b y ł  i e d n ą k  
p r z  y in u  ś z o n y  d o z w o l i ć  n i e c o ś  po c z y n  ku w o y * 
sk u  z n u ż o n e m u  na dz w y cz a yn .y  ni u p a ł e m .  T u r ­
cy z d a w a l i  s i ę  być  p e w n i  z w y c i ę s t w a ,  —  gdy ,  
p o  d w ó c h  g o d z i n a c h ,  G e n e r a ł  P a s z k i e w i c z  
u d e r z y ł  n a  n i c h ,  r o z p r o s z y ł ,  i n i e  z a t r z y m a ł  
6ię aż po  r o z p o z n a n i u  z a c h o d n i e y  czę śc i  
A c h a l ć z y k u ,  o  wy s t r za ł  a r m a t n i  o d  t w ie r d z y ,  

P r z e ^  cz a s  n i e i a k i  n i e b y ł  n a p a s t o w a n y ,  
l e c z  o 6.  g o d z i n i e  w w i e c z ó r  T u r c y  po k az a l i  
s i ę  na  w z g ó r z a c h  p r z y l e g ł y c h  t y m ,  k tó r e  z ay -  
m o w a ł ;  a u s i ł u i ą ę  o t o c z y ć  o b a d w a  n a s ze  
skrzydła*,  ż  d w ó c h  s t r o n  n a  na s  u d e r z y l i .

N a  prawem , sk rzyd le ,  gdzie, nieprzyjaciel



natar ł  na nas  w 4000 lu d z i ,  o d p ar ły  go n a ­
p rzód  3 ba ta l iony p i e c h o t y ,  a ścigała n as tę ­
pn ie  iazda nasza tatarska i kozacy do ńscy ,  
którzy m u  zabral i  i e d n ę  ch or ąg iew .

N a  l e w e m  skrzyd le  T u r c y  obróc i l i  wszy­
stkie s w e  us i łowa n ia  p rzec iw r e d u c i e ,  którą 
tylko cośmy usypal i .  L e c z  i tu hatal ion  pul-  
J(u Er i wań sk i eg o  i P u łk ow ni k  K a i e w sk i ,  na 
czele d w ó ch  s z w a d r o n ó w  d r a g o n ó w ,  i t y luż  
u ł a n ó w ,  o d p ę d z i ł  n i e p rz y ja c ie l a  p r zesz ło  
5000 ludzi  l iczącego.

P rzy  końcu  dnia ,  T u r c y  wszędz ie  p r z y m u ­
szen i  byli  do  ucieczki* Strata ich wynos i  
więcey  n iż  200 l u d z i ;  z n aszey  s t r ony  p o l e ­
gło 13,  —  r an io n o  33.

G e n e r a ł  Pa sz k i ew ic z ,  korzys ta i ąc  z no cy ,  
w zm o c n i ł  swą p o z y c y ą ,  i o to czy ł  ią r e d u ta ­
mi .  Z  dn ia  7. (19.)  na 8- (20.  S i e rpn ia ) ,  ustar 
wił  o 1000 sążni  od tw ie rd z y  A c h p l t z y k  p i e r ­
wszą ba teryą o 8 dz iał ach i i e d n y m  m o ź dz ie ­
r z u ,  które p r z e z n a c z o n e  są do zas łony  r obó t  
ob le źn iczych .  D n i a  7. ( 1 9 . )  po łą cz y ł  s ię  
z  n i m  odd z ia ł  G e n e r a ł a  P o p o w a ,  który p r z e ­
sz ed ł  p raw ie  p r zez  6tok twie rdzy A c h w e r y ,  i 
o d p a r ł  iey z a ł o g ę ,  która m u  chc ia ła  p r ze c ią ć
drogę. . . .

D n i a  9. (21.)  H r a b i a  Paszk iewicz  m ta ł  na -  
w za ie m  u d e r z y ć  n a - p o ł ą c z o n e  korpusy  B a ­
szów Mustafy i Kios M e h r a e d a ;  uważa ł  albo-; 
wiem ,  źe l iczna ich iazda mogła  u t r u d n ia ć  ie-

to k o m m u n i k a c y ą  z I m m e r y c y ą  i G e o r g i ą ,  i 
e po t rzeba  od p ęd z ić  ich od twie rdzy  A c h a l -  

czyk.

W ia d o m o ści z  p o d  S zu m ii,  z  dnia 29. Sierpnia  
(10.  W rześnia').

D n i a  28. S ie rp n ia  (9 .  W r z e ś n i a ) ,  o 3. g o ­
dz in ie  z r a n a ,  T u r c y ,  po d  d o w ó d z tw e m  Se- 
r askiera  H u s s e i n a  B a sz y ,  at akowal i  z n a c z n ą  
6iłą ś rodek  i l ewy bok n as zyc h  pozycyy .  W  
Środku,  na  każd ą  z  d w óc h  re d u t  ud e r z y ł y  
czte ry  pułki  p i e cho ty  r e gu la rn e y ,  mi ęd zy  któ- 
r e m i  znayd ow ały  s ię  o dd z i a ł y  woyska n i e r e ­
gu la rnego .  P o d  za s ło ną  c i e m n e y  n o c y ,  T u r ­
cy po lrzykroć zbl iżyl i  s ię do  na s zy c h  s z a ń ­
c ó w ;  t r zykroć rzucal i  się w r o w y ,  l ecz  za­
w sze  ze  stratą odparc i  zostal i .  N ak o n ie c ,  po  
os ta tniern na tarc iu poszl i  w z u p e ł n ą  r o z s y p ­
k ę ;  a ucieczka ich była tak n a g ł ą ,  ż e ,  iak to 
c z yn ią  zwyc za yn ie ,  an i  po le g ły ch ,  a n i  r a n i o ­

n y c h  n ie un ieś l i .  W- tym iednak  p unk c i e  z a ­
bra l i śmy  ich oko ło  Coo. Strata nasza  była n a ­
d e r  ma ła ,  wynosi  tylko 5 zabiły cli ,  i 20 r a n ­
ny ch .  P o dcz as  całey utarczki  ar tyl l erya  m e -  
przyi  acieiska n ic  p rawie  nies t r ze la ł a .  ^

Z a s ł u g u ie  na w s p o m n ie n ie  męs two  i z i m n a  
krew,  z iaką p rzy ię ło  n iep rzy iac ie l a  wov»ko,  
ktorern szańce  nasze  o b s a d z o n e  by ły .  A b y  
z większym skutkiem s t r ze lać do  T u r k ó w  b ę ­
dą c y ch  w r o w a c h ,  żo ł n ie r z e  nasi  wch od z i l i  
na pa ra pe t y .  W i d z i a n o  n aw e t  iak i e d en  ar -  
tyl lerzysta po rw a ł  granat  n iep rzy jac ie l sk i ,  
który padł  w i e d n ę  z r e d u t  n a s z y c h ,  i z za­
p a l o n y m  lo n t e m  rzuc i ł  go n a p o w r ó t  w p o ś r ó d  
m u z u ł m a n ó w .

N a  l e w e m  n as ze m  sk r z y d le ,  H a l i l  Basza,  
na czele  3000 iazdy i 500 p ie cho ty  us i łował  
nas  obeyść.  L e c z  g d y ,  w tym ce lu  p r z e ­
sz ed ł szy  wieś K a s o p l i , s z ed ł  w zd łu ż  w zgó -  
r z ó w ,  na któ rych usypa l i śmy dw ie  r e d u ty ,  
G e n e r a ł - P o r u c z n i k  R i id ige r  u d a ł  s ię  na i ego  
spo tkanie ,  z i e d n ą  b r yg ad ą  hu za ró w  i c z te r e ­
ma dz ia ł a mi  ar ty l l eryi  k o n n e y ;  u d e r z y ł  na  
n i e g o ,  ro zpr osz y ł  i ścigał  o wior s t ę za Kaso-  
p l i ,  do  k tórego T u r c y  s c h ro n ić  s ię  zdo łal i .

P o m i m o ,  c i ągłey t ru dn ośc i  o ży w no ść  d la  
k o n i ,  o g ó l n e  p o r u s z e n ie  ku J e n i - B a z a r  o d ł o ­
ż o n e  i e szcze  i le  mo ż n oś c i  zos tan ie .

W ia d o m o ści z  p o d  W a rn y , z  dnia 1. (13.)
W rześnia  1828-

R o b o t y  o b le źn ic ze  z w id o c z n y m  p o s t ę p u-  
i ą  skutkiem.  N a  l e w e m  skrzyd le  f r o n tu  at a­
k u ,  stok iest  u w i e ń c z o n y ;  a m i n y ,  k tóre 
m a ią  zn i szc zyć  p r z e c i w e s k a r p ę , n i e z w ł o ­
cz n i e  b ę d ą  nab i t e ,  W  n o c y  z d n ia  30.  na  
31. S i e rp n ia  ( i i .  na  12. W r z e ś n i a ) ,  n i e p rz y ­
jacie l  r zuc a ł  ci ągle b o m b y ,  sz cz eg ó l n i e y  
w m i e y s c e ,  gd z ie  p r ac o w a ł  ba t a l ion  s a p e r ó w  
gw ardy i ,

W c z o r a y  zd oby to  b a g n e t e m  r e d u t ę ,  k tórą  
T u r c y  za y mo w al i  i e szcze w po ś ród  n as zyc h  
d z i a ł ,  i która u t r u d n i a ła  naszą  k o m m u n i k a ­
c y ą ;  około p o ł u d n i a  w s t r zy m a n o  o g i e ń  a r ty-  
Ieryi  nas-zey,  który t rwał  o d  r a n a ,  a za d a ­
n y m  z n a k i e m ,  300 ludzi  w y b o ro w y c h  z p ó ł -  
ku S y tn b i r sk ie g o , p od  d o w ó d z tw e m  kapi t ana 
2. klassy S u l i e n k o ,  r zuc i ło  s i ę ,  bez  wystrza­
ł u ,  do  re'duty n ie p rzy iac ie l sk ie y ,  i z d o b y ł o
ią .  O k o ło  200 T u r k ó w  ubi tych  zos tało w o -
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kopach;  30 zabral iśmy w niewolą.  Z naszey się zanosić na lepszą p o g o d ę ,  i znacznego  
strony poległ i eden oficer ,  dwóch zostało ra- wezbrania  rzeki Szwechat ,  ćwiczenia woysk 
n i e n y c h ,  a 30 żołnierzy częścią zginęło,  w obozie  pod  Tra isk i rchen  zostały tymcza- 
częścią ranionych.  sem zawieszone ,  a woyska te częścią w po-

T e g o ż  dn ia ,  oddział  gwardyi i woyska li- bliższych miastach i wsiach ,  częścią po tu- 
n io w e g o ,  wysłany pod dowództwem G ene -  teyszych przedmieściach roz łożone,  
rała A d j u t a n t s  Goło win a ,  na po łudniowy Margrabia D o u ro  i L o r d  Karol  Wel lesley,  
b rzeg  ieziora D iw n a ,  zaiąwszy wzgórza przy- synowie  Kiąźęcia W e l l in g to n a ,  przybyli  tu 
lądku  Galaty,  udał  się drogą  ku Burgas,  nie- ze Szląska. 
doznawszy nigdzie oporu .  Woyska  wysłane
na  flocie dla wspierania działań Generała Go- W i a d o m o ś c i  z  G r e c y i .
łowina  wylądowały także bez wystrzału.  Pows zechna  Gazeta Grecyi  z dn. 13. Sier-

W  podwóyney  tey wyprawie zdobyl iśmy pnia (now.  6t.) d o n o s i : „ W  ni edz i e lę ,  dnia
kika t ranspor tów nieprzyjaciel skich i znaczną  10. Sierpnia przybył  Baron de  S a i n t - D e n i s ,  
l iczbę bydła.  agent  francuzki przy rządzie greckim, na fre-

Pokazanie  się woyska naszego na przylą-  gacie francuzkiey e m u l a c y a  (która pó« 
dku  Galaty musiało zrobić mocne  wrażenie źniey do T u l o n u  zawinę ła ) z Poroś  do Egi-  
w załodze W a r n y ,  którey poł ożen ie ,  podług  ny. Wczoray,  dnia 12. t. m. zawinął  C. Ros- 
powieśc i i eńców,  codz ień staie się przy- syiski A d m ir a ł  Hrabia  H e y d e n  do przystani  
krzeysze.  O d  rozpoczęcia oblężenia utracili  naszey wyspy.“
T u r c y  przeszło 3000 ludz i ,  wśród samych Dziennik  i? s z c z o ł a  G r e c k a  z d. 7. Sier- 
m u ró w  for tecy,  niel icząc strat dotkliwych,  pnia zawiera nas tępuiącą odezwę naczelnego 
które ponieśli  w częstych wycieczkach i w o- W o d z a  woyska Grecyi wschódniey : „ D o  Oby- 
k o p a c h ,  któreśmy siłą zdobyli .  wateli prowincyi tego Depar tamen tu ,  rozpro-

Dziś ra n o ,  nieprzyiaciel  wysłał 400 do 500 szonych po różnych rnieyscach wolney Grecyi: 
i a z d y ,  przeciw oddziałowi Genera ła  A d ju -  — „Dostatecznie wiadome są okoliczności}, 
tanta Gołowina .  Dość  było kilka wystrzałów które zmusiły prowincye Grecyi wschódniey,  
z  dział  do odparcia g o ;  l ecz ,  o 3. godz in ie  zaniechać w oyn y,  którey ciężary i nieszczęścia 
p o p o łu d n iu ,  zrobi ł  z inney  strony waźniey- tak długo wspaniale znosiły.  — R z ą d ,  który 
szą wycieczkę.  Za pomocą  niektórych leżysk oswobodzenie  tych prowincyy uważał  zawsze 
naprzód  n ich ,  które im ieszcze pozostały na za ważny przedmiot  swoich wielkich prac,  w 
prawey stronie mieysc,  gdzie nasze koszoko- skutek swoiego rozporządzenia o woyskowości 
py dotykały prawie do ro wu  fortecy,  ude -  pod liczbą 180. zebrał  i urządził  dostateczny 
rzyl i  T ur cy  nagle na nas w zamiarze zape- korpus walecznych woiowników i nad nimi po- 
w n e  zniszczenia dz ieł  naszych.  Wkrótc e  ruczył  mi dowództwo od miesiąca Marca. — 
walka stała się zaciętą. L e c z  nieprzyiaciel  Silne powody n iedozwola ły , aby ten korpus 
n i edo p ią ł  swego za m ia ru , i nietylko odparty pierwey wyruszył ,  Nakoniec  nasz szanowny 
został bagnetem przez 13, i 14. półk strzel- r zą d ,  pomimo wszelkich trudności ,  iakie go 
c ó w ,  ale nadto zmuszony do opuszczenia  otaczaią,  sprawił przez swoię czynność,  iż we 
swych leżysk,  które woysko nasze zaięło.  wszelkie potrzeby został opa t rzony ,  i zalecił 
Były  on e  tak zawalone poległymi Turk am i ,  m i ,  abym był gotów wyruszyć przeciwko nie- 
źe przed osadzeniem w nich woyska,  musia-  przyjacielowi. Przeięty zupe łn ie  naywiększą 
n o  uprzątnąć  t rupów,  któremi były napełnio-  u ległością,  którą temu rządowi iestem winien 
ne .  Kilku z naszych walecznych  opłaciło i ożywiony życzeniem dać m u  istotne i nay- 
£yciem pomyślny wypadek dnia tego. G e -  właściwsze d o w od y ,  że chcę usprawiedliwić 
ne ra ł  Ma jor  Perowski  ra n n y  został od  po-  zaufanie,  iakiem mi zaszczyca,  śpieszę dopeł- 
Strzału, nić iego rozkazów zasadzając na tem moięs ła -

A  u s t  r y a.  wę .  -— Cały świat zna zapał ,  właściwy wasze-
Z  W i e d n i a ,  dnia 18. Wrześn ia ;  m u  charakterowi.  W  tem przekonaniu nie wą-

Z p o w od u ciągłych s łot ,  lubo dziś zdaie tp ię ,  iż będziecie się s ta ra li , dać większe ie*



szcze tego d o w o d y ,  zwłaszcza ,  iż znac ie  oy*
cowską s t aranność r z ą d u  i podstawę ,  n a  k tórey 
opieraią  s ię  nasze w o i e n n e  przedsięwzięcia* 
Terażn ieysza w y p ra w a ,  z rządzi  dla D e p a r t a ­
men tów  w sch odn ic h  przesi lenie.  K aż d y  z o- 
bywateli  tey p r ow in cy i ,  p ow in ie n  okazać czy ­
nem  tę mi łość  o yc z y zn y ,  k tó r ą  chowa  w piers i  
swoiey,  —  T e m i  zasadami  p r z e ię ty ,  wzywam 
tych obywate l i ,  aby ku hańb ie  swoiey  n ie  z o ­
stawali sa my mi  tylko widzami  naszego  p o c h o ­
d u ,  l e cz ,  by  wszyscy udal i  się do o b o z u ,  i 
przyczynil i  s ię ' do  osw obo dze n ia  swoiey  oyczy­
zny.  C i ,  którzy {są w stanie to u c z y n ić ,  u im ^  
się za b r o ń ,  zaś  doświadczone  starce wspierać 
nas bę dą  swoiemi  r adami  i swoim w p ły w em .  
Zr e sz tą  n ie  obawiam się, aby miłość oy cz yzn y  
■wygasła w se rcach  naszych z i o m k ów ,  którzy 
za nayświę tszą s p r aw ę  krew swoią  p rze la l i ,  i 
którzy na t łokowi  okol iczności  tylko w tym z a ­
mia rze  na  czas u leg l i ,  póki  się pomyś ln ieysza  
n ie  poda sposobność .  L e c z  iakaż sposobn ość  
m o ż e  im zaręczyć lepiey iak terażn ieysza 
odzyskanie  swoiey pol i tyczney exystencyi  ? — 
R z ą d  upo waż n i ł  mi ę  do zaprowadzen ia  D e m o -  
g e r e n tó w  we wszystkich p r ow in cy a ch ,  z k tó ­
rych  reszta zwa lczo nyc h  i w y gn an y c h  b a r b a ­
rz y ń c ó w  zn ikn ie .  M o ż e m y  ob iecywać  sob ie  
•nayszczęśliwszego k o ń c a ,  zu p e łn ie  po myśli  
naszey.  Rząd,  który m a  n ie za w o dn ą  nadz ie ię ,  
iż oczek iwane skutki  od po w ied zą  iego ży c z e ­
n io m r i ego  wielkim w y d a tk o m ,  d o zn a  n ie  
m nie y  noweg o  s łodkiego uk on t en tow an i a ,  gdy 
z o b a c z y ,  że P ry m a to w ie  i rozsądni  ludz ie  tey 
p rowincy i  p o d d a i ą  się w n ę t r z n e m u  urzą dzen iu  
i zarządowi aż do zaprowa dze n ia  władz  p ra­
wych.  —  J a  z moiey s t rony  d o p e ł n ia m  p o ­
w in n o śc i ,  k tó rey  m oi a  s łużba  wymaga ,  a k t o r a  
m a  na  ce lu  waszą szczęśl iwą exys tencyą.  T e ­
raz od  was zależy,  dać ieszcze r az  do w ody  wa­
szego  p a t ry o ty zm u i ieszcze nie iakie ofiary w  
tym n o w y m  zawodzie ponieść.  T y m  sposo­
b e m  ustalicie s ławę swoią w rzą dz i e ,  który dla 
waszego  szczęścia iest wam prze łoż ony .  —  
W  g łów ney  kwate rze  w M e g ar ze  d. 2. S ier ­
p n ia  3 828. W ó d z  na cz e l ny  woyska  Grecy i  
w sc ho dn ie y :  D ym i t r y  Ypsi lanty. “

O  T  u r  c y I,
(.D okończenie . )

V I I I ,  E p i r .  B o ś n i a ,  S e r w i n .
W ł a ś c i w y  E p i r ,  na  p o ł u d n i e  A lb a n i i ,  r o z ­

ciąga s ię  aż do  wybrzeża  A m b r a c y i s k ie g o ,  
k tóre go od A k a r n a n i i ,  czyl i  od z a c h o d n i e y  
Grecy i  odd z ie la .  O b y c z a ie ,  r el igia i mo w a ,  
wszys tko tu iest g rec k ie ,  wyiąwszy n ie k tó r e  
ka n t ony  nad  m o r z e m  i na p ó ł n o c y  p r ze z  A l -  
bańczy kó w w yz na wc ów  k o r an u  zamie szk an e .  
J e d n a k ż e  od  śmie rc i  Al i  Baszy lu dn o ść  chrze-  
ściańska w tych okol icach z m n i e y s z o n ą  zos ta­
ła p rze z  ok r u tn e  p r ze ś l ad o w a ni a  o dzies i ą t ą 
część.

N a  p ó łn o c  A l b a n i i  leży Bośnia,  p r o w i n c y i  
tu r ec k a ,  którey Basza s iedl isko ma w Sera ie -  
w i e ;  była o na  n ie gd y ś  częścią  Miz y i .  O t o ­
cz o n a  posiad łośc iami  aus t ryack iemi  w D a l -  
m a c y i ,  K roa cy i  i S ław o n i i ,  twor zy  w t ey  
s t ron ie  ostatni  pu nk t  Pańs twa  o t tornańskiego.  
Sawa rzeka czyni  p rze d z i a ł  międ zy  n ią  a P a ń ­
s tw em  aus t ryack iem.  Bo śn iac y  r ó w n i e  iak 
S e r w i an ie  i Bu lg a rc zy ko wi e  są p l e m i e n i e m  
sławiańsk iern i ięzyk i c h - i e s t  t e n że  sam co 
w D a l t n a c y i ,  Kroacy i  i i n n y c h  s ławiańsk ich  
p od  r z ą d e m  A us t ry i  zos tai ących p r o w in cy a ch .  
Są  m o c n e y  b ud o w y  ciała i waleczn i ,  ich k ray  
b y ł  w d aw n ie y sz y ch  czasach t ea t r e m w o i e n  
T u r k ó w  z N i e m c a m i  i W e n e c y ą ,  od tą d  też 
p rzybral i  tę dzikość charakte ru ,  która ich dziś  
i e szcze z n a m ie n u ie .  Bo śn iacy  m u z u łm a ń s c y  
ma ią  nad sobą rząd dz ie d z ic z n o  f euda lny .  R z ą ­
dcy,  czyli  A go w ie ,  na każde z a w oł an ie  Suł ta­
na  s tawaią  na czele  swoich  waza lów i rusza ią  
w pole .  W o y s k a  t e ,  t udz ież  od dz ia ły  a l b ań ­
sk ie  są t em w tu r ec k i em  w o y s k u ,  cz em  w ę ­
gierska iazda w woysku  aus t ryack iem.  N i e -  
źy z no ść  z i em i  i s tan po l i tyczny  tego k raiu,  
c z yn ią  Bośn iaka  i A lb a ń c z y k a  na y l ep sz y ra  
ż o ł n i e r z e m  tureck im,

S e r w i a ,  nay oś wi ec eń sz a  z turecko-sławiań* 
skich l u d ó w ,  pos iada  swoią  własną  l i t e ra tu rę  
i m o w ę  na u k o w o  wy ks z t a ł c o ną ,  k tórey  n a  
w dz i ęk ac h  n ie  zbywa .  Cała iey lu d n o ś ć  skła­
da  się z  greckich  ch rześc ian  i ma łe y  l iczby 
r o z p r o s z o n y c h  po  mias tach T u r k ó w ,  Gdy.  
X ią ż ę  E u g i e n i u s z  na początku zesz łego  wie­
ku Be lg rad  o p a n o w a ł ,  znacz na  część t ego  
kra iu od s t ą p io n ą  został a  A u s t r y i ,  wszakże ta 
W skutek n a s t ę p n y c h  w o ie n  by ła  z n i e w o l o n ą
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z r z e c  s ię  sw oiey  zdo byczy .  W  nas zy c h  c z a ­
sach  ina Aus t rya  nad k ra iem tyrn nie i aki  ga ­
tunek  opiek i .  Z n a i o rn e  są nas tęp u i ące  po s o ­
bie  pows tan ia  P a s w a n - O g l u  i J e r z e g o  C z e r ­
n e g o  p rze c iw P o r c i e ;  z a p ew n i ł y  o n e  Se rwi -  
a n o m  pr aw o  być u z b r o i o n y m i  i tnieć swo ią  
własn ą  adrnini st r acyą.  T e y  oko l i cznośc i  i 
b l i s k iemu sąs iedz twu  z A u s t r y ą  p rzyp i sać  n a ­
l eży  sp o k o y n e  za ch o w a n ie  się S e r w i an  w ca ­
ł y m  c iągu powstania  Greck iego .

L u d y  s ławiańsk ie  w T u r c y i ,  k tóre Rossya-  
n ó m  z p o w o d u  i e d n e g o  p o c h o d z e n i a  i rel i -  
gii 6p rzy ia ią ,  u cz y n ią  tym z a p e w n e  wielk ie  
p r z y s łu g i ;  s te rnwszystkiem n ie m ia ły  o n e  nay- 
m n ie y s z e g o  udz ia łu  w pow s tan iu  g r ec k ie m,  
choc iaż  pow ięk sz ey  części  sami  r el igią  g re c ­
ką wyznawaią .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  17. W r z e ś n i a .  

D z i e n n i k  mi n i s t e rya lny  zawiera  a r tyku ł  ty­
czący  s ię  przy wie d z en ia  do  skutku d ek r e tó w  
kró lewsk ich  z dn ia  16. C z e r w c a ,  który zda ie  
s ię  dawać  d o w ód  d e t e r m in a c y i  ze s t r ony  M i-  
n i s t e r y u m .  N a s t ę p u ią c e  dw a  wyimki  u w a ż a ­
j ą  za  n a y w a ź n i e y s z e :

„Z b l i ża  s ię  chw i l a ,  w którey w y k o n a n e  być  
m a i ą  dekre ta  k ró lewskie  z dn ia  16. C zer w ca  
w  n a y w a ż n ie y s z e y  swoiey  cz ę ś c i ,  to iest  
w p r z y w r ó c e n i u  r z ą d o w i  władzy  w zg lę d em  
p e w n y c h  ins ty tu tów,  które do tąd  u t r z y m y w a ­
ły  się w sposób  p r z e c iw n y  p r a w o m  k ró le ­
s twa .”

„J e s z c z e  r az  p r z e s t r z e g a m y ,  aby  s ię  zas ta­
n o w i o n o  n a d  n i e b e z p ie c z e ń s tw e m  sh a ń b ie -  
n i a  rel igi i  w oczach  l u d u ,  wys tawiaiąc  ją ia-  
Ico szkołę n ie p o s łu sz eń s t wa  i z ł ey  karnośc i .  
R z ą d  ma  w ręku  bardzo  p ros te  środk i  z a p e ­
w n i e n i a  sob ie  w y k o n a n ie  sw y ch  p raw i n i e -  
p o t r z e b u ie  b yn ay rn n ie y  tykać s ię  świętości .  
N i e c o f n i e  on  s ię  b y n a y r n n i e y ,  p o n ie w a ż  n ie-  
gwa łc i  byna yr nn ie y  p rawa.  P r z e s t r z e g a ,  n a ­
p o m i n a ,  p o w ta r z a ,  a p r a g n ą c ,  aby go  s ł u ­
c h a n o ,  n ie t ak  s i eb ie  ma na  w z g lę d z i e ,  iak 
r a c z e y  świę tą  s p r a w ę ,  która mus i  uc ie rp ieć  
k o n i e c z n i e  w s p o r z e ,  k tó rego w yp ad e k  n ie -  
m o ź e  być wą tp l iwym .”

D n i a  14. m ,  b. o d ie c h a ł  P o d h r a b i a  C h a ­
t e a u b r i a n d  d o  R z y m u .

D e p e s z a  t e leg ra f i czna  z T u l o n u  d n ia  12. 
m.  b. d o n o s i ,  iż p ie rwszy  oddz ia ł  e skadry  
w y p r a w y  dn ia  29, z.  m .  z r a n a ,  a d rugi  na  
w ie c z ó r  do M o r e i  zaw iną ł .  W o y s k o  wysieść 
mia ło  na l ąd w Calata.

W  liście w ła s n o rę c z n y m  do  d w o ró w  eu ro -  
peysk ich  usprawied l iwia  D o n  M igu e l  swe za­
m i a r y ,  iakie miał  p rzy b yw ai ąc  do Portuga l i i  | 
i wystawia p o ł o ż e n i e ,  w które g o  wypadki  
w praw i ły .  D e p e s z a  t ego Kró l a  do d w o r u  
Pa r y zk ie g o  zaw ie ra  w t r eśc i :  P o  ośw ia dcz e ­
n i u ,  iż p r zy b y ł  do Portuga l i i  z po s t a n o w ie ­
n i e m  r z ą d z e n i a  tym k ra iem s to sownie  do  
woli  swoiego  b ra ta ,  d o d a i e ,  iż n i e m ó g ł  n ie-  
u b o le w a ć  n ad  lo s e m  l u d u  por tugal skiego,  
który ze  wst ręt em tylko dźwiga ł  i a rz m o  kon-  
s ty tucyi  b r az y l i y sk ie y , źe n i e m ó g ł  s ię  oprzeć  
ży c z e n i o m  n a r o d u , który go ze wsze ch  stroni 
bkrzykiwa ł  K r ó l e m ,  źe i e dna k  n ie ch c ąc  so ­
b ie  p r zywłaszczać  k o r o n y ,  zwołał ' t - rzy s tany 
k r ó l es tw a ,  które s to s o w n ą  d o  ka r dy n a ln yc h  
p raw pańs twa  pos t an ow i ły  uchwaię .  Gdy 
więc  trzy s tany  og łosi ły go i e d no rn y ś l n ia  
K r ó l e m ,  m us i a ł  p rzy ią ć  k o r o n ę  i t, d .  Spo ­
d z i ew a  się  t e d y ,  iż zagran iczn i  M o n a r c h o w i e  
do w ied z i aw sz y  s ię  o tych ok o l i cznośc iach  
o d d a d z ą  sp raw ie d l i wo ść  i ego  p o s tę p o w an iu ,  
( N i e b y ł a ż  to o d p o w i e d ź  na  powyższą  de pe ­
szę  * ) ,  któ^a sp raw i ła  taką n ie s p o k o y n o ś ć  
w pa ła cu  D o n  M ig u e l a ? )

G o n i e c  F ra n c u z k i  d o n o s i  z P o ro ś  p od  dn,
14. S ie r p n ia ,  iż tam m ó w ią  o o d w o ł a n i u  A d ­
mi ra ła  F r a n c u z k i e g o ,  k tó re i e d n i  p rzyp i sy ­
wal i  o d w o ł a n i u  A d m i r a ł a  C o d r i n g t o n ,  d r u ­
dzy  n i e p o r o z u m i e n i o m ,  k tóre zaszły m i ę d z y  
P a n e m  de  R i g n y  i P a n e m  J u c h e r e a u  de  St.  
D e n i s .  ( W ą t p i ć  o tem  na l eż y . )

A d m i r a ł  de  R ig ny  zd a ł  p o d  d. 8- S i e rp n ia  
Min i s t r owi  ma ry na rk i  r a p o r t ,  w k tó rym p o ­
w ia d a ,  iż  pos ła ł  ko rwe tę  E c h o  do  zatoki  
L e p a n t o ,  dla  z a p o b i e ż e n i a ,  ażeby  od dz i a ł  
A l b a ń c z y k ó w  w yn osz ąc y  m o ż e  3000 ludz i ,  
k tórzy op usz cz a i ą  s łu ż bę  I b r a h i r na  Baszy,  
n i e u pr o w a dz i l i  z 6obą i e ń có w  greck ich .  K o r ­
weta  p r z y p ły n ę ła  r a z e m  z n i m  d o  zatoki .  A l -  <

*) Podług K o n s  t y  t u c y  o n i s  t y  nieprzyiął 
rząd tey depeszy,  niemaiąc żadnych poli­
tycznych związków z Xtąźgciem nieprawnie 
postgpuiącym.
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bańczykowie  uk łada l i  s ię  z G r e k a m i ,  którzy 
konie t amtyc h  żąda l i .  D d w ó d z c a  korwe ty,  
którego in6trukcye śc iągały się tylko do  ień-  
ców gr e c k ic h ,  n i echc ia l  s ię w to mięszać.  
T y m c z a s e m  w i e d z i a n o ,  iź zos tai ące p o d  d o ­
wódz twem Y p s y la n te g o  w o y s k o ,  s t r zegące  
wąwozów I s t m u ,  n ie m ia ło  o ch o ty  s ł u c h a ć  
rozkazu ,  ażeby  się n ie o p i e r a ł o  A l b a ń c z y -  
korn. A lb a ń c z y k o w ie  t e d y ,  obawia iąć się 
napaśc i ,  ruszyl i  n o c n ą  porą i po dw ó ch  f o r ­
sownych^ . p o c h o d a c h  p rzyby l i  p r z e d  za m e k  
w Patras,  A c h m e t  Ba sza ,  który tam w i m i e ­
niu Ib ra h i r na  d o w o d z i ł ,  chcąc  ich 2wróc ić  
do p o r z ą d k u ,  został  zabi ły.  A lb a ń c z y k o w i e  
opanowal i  po te m zamek .  D o w ó d z c a  f regaty 
E c h o  by ł  w s t anie  d o p e ł n i ć  d a n e g o  m u  r o z ­
kazu ; wszyscy p r zez  A lb ań c zy k ów  t rzy m ani  
w n ie wo l i  Gre cy  zostal i  pu sz cz en i  na wo l ­
ność.  Z res z t ą  korwe ta  wbiega iąc  do zatoki i 
p ł yn ąc  z n iey  z n a cz n ie  us z k o d zo n ą  został a 
p rze z  o g i e ń '  zn a yd u ią cyc h  się na  wstępie 
dwóch  waro wn i  i rpiała 7 ludz i  r an io n y c h .

Gaze ta  Lau z ań sk a  d o n o s i , iź Król  B a w ar ­
ski w d z i e ń  Ś. L u d w i k a  mi an ow ał  P a n a  E y -  
n a r d  K aw al e r em  o r d e r u  K o ro n y  Bawarsk iey 
i p rzy  znakac h  o r d e r o w y c h ,  p rzesłał  m u  wła­
sn o r ę c z n y  list w n a d e r  p o c h l e b n y c h  wyra ­
zach u łoż ony .
. P a n  Karol  D u p i n ,  s t a tys tyk ,  p r ze ds ię w e -  

Źmie  oko ło  po łow y przyszł .  rn. p od r ó ż  d o  za- 
ćho d n i ey  F r a n c y i ,  d la  zaw ia d om ie n ia  s i ę  o 
Stanie t a m ec zn y c h  fabryk i r ęk odz ie lń .

—  Dr.  Gall rozrządzi ł  hes tame'ntein; iź p ó  
śmierci  , g łowa  i e go ,  od łączona  od c i a ł a , n a ­
leżycie sp r ep a ro w a na ,  ma być umieszczoną  
w i ego zb iorze  czaszek.  T u ł ó w  sam więc z o ­
stał po g r ze b io n y ,  a g ł p w ą ,  wob ec  wielkiego 
zgr o m a d ze n ia ,  nayp ie rw została wygo towaną ,  
nas tępnie  zaś rozebraną.  Oczekiwania  krano- 
logiczne wszystkich'  obecn ych  bardzo zostały 
zawiedzione. -  P o d łu g  p rac  Galla w iizyologii,  
i iego p o m y s ł ó w ,  spodz iewać się było trzeba,  
iż mó z g  iego będzie wed le  zasad iego nauki  
ukształ cony.  Pokaza ły  się i ednak g o d n e  u w a­
gi n ie foremności .  W y d r ą ż e n i a  czoła  były 
nadzwyczay  g łę bo k ie ,  a czaszka g r u b a ,  1 w e ­
wn ę t r zn e  iey wydrążenie bardzo m a ł e ,  tak i£ 
massa m ó z g u  bardzo była ruała. Z e w n ę t r z n e  
wypukłośc i  czaszki n i eo dpo wi ada ły  więc  w e­
wnę t rz nym ,  Jes t e śmy ciekawi ,  iak zw o le n n i ­

cy Gal l a t łumaczyć  bę dą  szczegó ln iesze  to zia- 
wiśko.

Co d z i en n ik  umieści ł  list wd ow y dok to ra  
Gal l a do reda kcy i ,  w k tó rym się  uska rża,  iź 
zm ar łego  iey mę ża  wystawiaią iako be z b oź c ę  
i a t eusza,  i przytacza l i c z n e z p i s t n  iego d o w o dy  
p rzec iw t e m u  twie rdzen iu .

W  N a n t e s  z j awi ła  s ię  n o w a  cu d o tw o rc zy -  
n i ,  która —  pr zynay  m ni e y  w e d ł u g  tw i e r d z e ­
nia D z i e n n i k a  H a n d l o w e g o  — z n a y d u ie  tam 
wiarę n ie tylko u ludz i  n iź szey  klassy ,  ale n a ­
wet  i u oświe ce ńsz yc h  osób.  M ie n i  s ię  S t .  
A m o u r  ( z a p e w n e  zm y ś l o n e  nazwisko) ,  m o ­
że  mi e ć  lat  30 ,  u d a i e  być ż o n ą  p e w n e g o  tu-  
t eyszego  o f ice ra ,  i p o w i a d a ,  iż miewa  obia-  
wienia  Boskie.  P rz es z ło  2000 ch or yc h  i ka- 
l e ków za lega c o d z i e n n i e  iey d r z w i ,  a nawe t  
p r z e p ę d z a  p rze d  n i e m i  n o c ,  aby  tylko wi ­
d z i eć  ś w i ę t ą  ( iak ią n az y w ai ą ) ,  i ieśii  m o ­
żn a  o d e b r a ć  u z d r o w i e h i e  p rze z  do tk n ię c i e  
iey r ęką .  G ł u c h o n i e m i  i ś l e p i ,  c h r o m i  i 
s p a ra l i ż o w a n i ,  wszystko c i śnie  s ię  d o  n ie y  
po  c u d o w n e  u l e cz en ie .  P e w i e n  t a m ec zn y  
k o r r e s p o n d e n t  r z e c z o n e g o  d z i en n ik a  p o w ia ­
d a :  „ L e d w i e  P a n  bę dz ie sz  m ó g ł  w ie rzyć ,  iź 
w s z ę d z i e ,  na g ie łdz ie  i w t ea t r ze ,  w s ą d o ­
w y ch  izbach i po b iu r a c h ,  o n ic z e m  n i e m ó -  
wią  iak tylko o P a n i  St. A m o u r ,  tak iź p r a ­
wie  nikt  iuź n ie ś m ie  p o w ą tp i e w a ć  o iey c u ­
d o w n y c h  własnościach .  W i d z i a ł e m  na m o ie  
oczy  i e d n e g o  z nay zn ak o m i t s zy ch  m ie s z k a ń ­
ców mias ta ,  l e cą ce go  za iey p o w o z e m  i p r o ­
sząceg o  o p os łuc han ie .  J n n y  p r os i ł  ią na  
o b i a d ,  aby zas ięgnąć  iey r ady .  N a y p i e r w s i  
kupcy  za ieźdźa ią  do  n iey.  N i e p o z n a i ę  iuź 
wca le naszych  po w aż n y ch  B r e t ań c zy  ków. 
J u ż  i l ud  wieyski  h u r m e m  s ię  6ypie do m i a ­
s ta ,  aby widzieć świętą.  Mieszka  o na  na ie-  
d n e m  z n a y n ę d z n i e y s z y c h  p r ze d m ie ś ć  u r ze ­
mieślnika.  D o  o d w ie d z in  swo ich  używa  d o ­
rożki ,  Z a  l e cz en ie  n ie b ie r z e  n ic .  P o w i a d a  
o na  s a m a ,  iź iest o d  J ło g a  z e s ł a n ą ,  i źe n a ­
l eży  do  sekty i l l u m i n a t ó w .  T y m c z a s e m  
roz są dn i  ludz ie  p r ze k o n an i  są ,  iź o na  iest 
z e s ł a n ą  od  in n e y  sek ty ,  która s ię  wsze lk iemi  
ąposoby  stara odzyskać  z n o w u  swe p a n o w a ­
n ie .  N iek tó rzy  ludz ie  d ż i w u i ą s i ę ,  iź z w ie ­
rzc h no ść  n ie za radz i  t e m u  kugla rs twu.  S tem-  
wszy6tkiem d o p ó k ą d  P an i  S a i h t - A m o u r  n i e -  
n a ru sz y  d o b r e g o  p o r z ą d k u ,  d op ók ąd  n i e u a -
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r az i  na n i e b e z p ie c z e ń s tw o  worka lub  zd r ow ia  
b i e d a k ó w ,  którzy s ię  do  n ie y  po z d r o w ie  
u c i e k a i ą ,  na leż y  tylko (?) p r z e d  t r y b u n a ł  pu-  
b l i c zn e y  o p i n i i , która iuż n i e b e z p i e c z n i e y -  
sz ym  c ia r ł a t ano m z a s ł u ż o n ą  w y m ie r z y ła  n a ­
g r ó d  ę. “

G o n i e c  F r a n c u z k i  p od  n a p i s e m :  T e a t r  
w ł o s k i  um ie śc i ł  na s t ęp u i ący  a r tyku ł  o P a n ­
n i e  S o n t a g :

P a n n a  S o n t a g  w D o n n a  del L a g o , w Ce- 
nerentola  i w G azza  ladra.

S ła w n ą  tę śpiewaczkę  z i m n o  przywi ta l i  iey 
n ay z ap a le ń s i  w ie l b ic i e l e ,  i na  n ie szczęśc ie  
r e p r e z e n t a c y e ,  które nas tąp i ły  po p ie rw6zey,  
n ie p ow ię k sz y ł y  w pu b l i cznośc i  zapa łu .  Ze 
to  o św ia d cz en ie  n ie i e s t  na sz ym  w y m y s łe m ,  
a n i  skutkiem iakieyś zawiśc i ,  d o w o d e m  tego 
i a sny in  iest  tak p ó ź n e  o n e g o  u m ie s z c z e n ie ,  
o k a z u i ą c e ,  iak n ie c h ę tn ie  występu ie rny  ze  
z d a n i e m ,  k tóre m o ż e  zm n ie y s z y ć  świe tną  re- 
p u t a c y ą ,  iakiey P a n n a  Son tag  n a b y ł a ;  s p o ­
d z i e w a m y  s ię  n a w e t ,  źe  t e n  c i eń  wkró tce 
z n i k n i e ,  i źe  iey gwiaz da  z n o w u  w świe-. 
t n y m  okaże s ię  blasku.  L e c z  w tak waźn ey  
m a te r y i  zapy tać  s ię  g o d z i , czy tę n i e k o r z y ­
s t n ą  z m i a n ę  p rzypi sać na le ży  niest a łości  ad-  
m i r a t o r ó w ,  a lbo też ta ar tystka i s totnie  n i e -  
p o w ró c i ł a  ze wszys tk iemi  p r z y m i o ta m i ,  n ad  
jktóremi p r zed  iey od iazd ern  tak się u n o s z o ­
n o ?  T r u d n o  2aiste u ta i ć ,  źe iey głos  ut r aci ł  
n i e c o  z świeżośc i  a n aw e t  pew no śc i  w trafia­
n i u ,  p o d o b n i e  iak iey postać mn ie y  t e raz  
ie s t  cz a ru ią cą ,  a iey kibić n ie tak  smagła iak 
d a w n ie y .  W  D z i e w i c y  i e z i o r a  s łaby 
tylko oklask dał  s ię  s łyszeć  po o d ś p ie w a n iu  
d u e t u  i kwar te tu  w d r u g im  akcie ; wielka arya 
w  f inale op e r y  K o p c i u s z e k  n ie wi ęc ey  d o ­
z n a ł a  sz cz ęśc ia ,  a w o p e r z e  S r o k a  z ł o -  
d z i e y  ( r z ec z  n ie s ł y c h an a! )  n ie k tó rzy  wid zę  
w  tak zły po p ad l i  h u m o r ,  źe żałowal i  P a n n y  
B ł a c i s .  Z d a i e  s i ę ,  źe  w pły w  os t rego  kli­
m a t u  A n g l i i  po zb a w i ł  P a n n ę  Sontag iey cza­
r u j ą c y c h  w dz ię kó w ,  a p r z y n a y m n i e y  ie n a d ­
w e r ę ż y ł .  Spod z ie wa l i ś my s i ę ,  źe  odzyskat 
e ła w ę  w ro l i  R o z y n y , która i ey  tak wielkie

z i ed n a ła  t r yumfy .  A lić  C y r u l i k  S e w i l s k i  
z a p o w i a d a n y  p a r ę  r az y  z n i k n ą ł  nareszc ie  
z afisza z p o w o d u  n ie sz c zę sn eg o  p rzypadku ,  • 
który P a n n ę  S. spo tka ł ,  źe idąc po  schodach  
s tąpi ła  na  pes tkę  b rzoskwiny  i po  n iey  spadł­
s z y ,  o k ratę że la z n ą  zbi ła  sob ie  ko lan o  bez 
n a d w e r ę ż e n i a  i e dna k  kości.  L e k a r z  Coreff  
t roskl iwie się za ym uie  iey l e c z e n i e m ;  a cho­
ciaż n ie m a  zresztą  źa dne y  o b a w y ,  to iednak 
n i e m a ł y  czas bę dz ie  musia ła  tę sknić  ope rowa  
pub l i c zno ść  do chwi l i  uwie l b ia n i a  iey talen-  - 
tu.  T o  z d a r z e n i e  nabawi ło  P a n a  L a u r e a t  
b e z  wą tp ien ia  wie lkiego k ł o p o t u ,  i zape wn e  
z ło rzec zą c  m u  p rzeyść  mus ia ł  w myśl i  wszy­
stkie n ie szc zę śc i a ,  k tórych o w o ce  by ły  przy­
cz y n ą  począw sz y  od iabłka A d a m o w e g o  i Pa- 
ry s o w e g o  aź do pes tk i ,  k tó ra zad us i ł a  A ną- 
k reo na .

H i s z p a n i a .
D o H a v a n y  przybyło kijk.u olf icerów których 

K r ó l  wysłał  dla ob ięcia  dowódz twa  naj  okrę­
tach'  należących  do eskadry A d m ir a ł a  Labor ,  
de.  L e c z  A d m i r a ł ,  powie rzywszy okręty  do­
świad czon ym off icerom,  oddal i ł  no w o  przy­
b y ł y c h ,  z oświadczeniem i “ K ró l  iest uwie ­
d z i o n y  ieźli was m i a n o w a ł  na  s topnie,  których ! 
obowiązk i  zupe łn ie  w am  są n i e z n a n e ,  i któ­
rych  wykonać nie  umiel ibyście .  Sądzi łbym i i  . 
źle s łużę ' sp rawie  K ró la ,  wykonywaiąc rozkazy 
rzeczywiście  iey szkodl iwe. , ,  P ano w ie  ci poj 
wróci l i  więc  do  K ady xu .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  6. W r z e ś n i a ,

W y s p a  Madera  poddała  się dn ia  24- Sierpnia 
po  d w u d n io w e y  potyczce,  w którey i eden  czło­
wiek zg i ną ł ,  a drug i  (i to tylko przez  omyłkę)  
został  r a n i on y .  Statek pocz to wy  portugalski 
p rzywióz ł  tę wiadomość),  k tórą zaraz gazeta 
dworska  w n ad z w yc z ay n ym  dodatku  umieściła.  
G u b e r n a t o r  Va lde z  kazał  raz wystrzel ić i uciekł 
na  s toiący w porcie okrę t  angielski .  L u d  Ma- , 
de ry  p o d d a ł  się wołaiąc :  „ N i e c h  źyjie Migue l  ' 
I . /  nasz  K ró l  absolufny.“

{Dwa Dodatki.')
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A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  13 .  W r z e ś n i a .

W y c h o d z ą c e y  w  R i o  G a z e t y  n u m e r  7 .  z a ­
w i e r a  n a s t ę p u i ą c y  a r t y k u ł :  „ N a y i a ś n i e y s z y
C e s a r z  z o s t a w s z y  u w i a d o m i o n y m  o  w y p a d ­
k a c h  w  m i e ś c i e  P o r t o ,  c h c ą c  t a k o w e  u t r w a l i ć  
w  p a m i ę c i  d o s t o y n e y  c ó r k i  s w o i e y ,  a r a z e m  
z r o b i ć  p o c z ą t e k  w y n a g r o d z e n i a  p o d d a n y c h  
s w o i c h  t e g o  m i a s t a  z a  i c h  b o h a t e r s k i e  u s i ł o ­
w a n i a ,  a b y  u t r z y m a ć  n i e p o d p a d a i ą c e  s t r a c i e  
p r a w a  J .  C .  M o ś c i  i n a d a n ą  p r z e z  n i e g o  k o n -  
s t y t u c y ą  n a r o d o w i  p o r t u g a l s k i e m u ,  r a c z y ł  
u c h w a l i ć ,  a ż e b y  d o s t o y n a  c ó r k a  J e g o  s w o i ą  
p o d r ó ż  d o  d w o r u  W i e d e ń s k i e g o  o d p r a w i ł a  
p o d  n a z w i s k i e m  X i ę ż n y  d o  P o r t o . “

P o s t a n o w i e n i e  B o l i w a r a  p r z y i ą ć  p e w i e n  
r o d z a y  d y  k t a t o r a k i e y  g o d n o ś c i  ( w y r a ż o n o  
w  l i ś c i e  z  B o g o t y  u m i e s z c z o n y m  w  i e d n y m  
z  n a s z y c h  d z i e n n i k ó w )  i e s t  i e d y n ą  d r o g ą  u r a ­
t o w a n i a  k r a i u  o d  z g u b y ;  i e d n a k ź e  i e s t t o  s m u ­
t n a  k o l e y .  W i e l u  c z ł o n k ó w  w i e l k i e y  k o n -  
w e n c y i ,  p o s i a d a i ą c y c h  b o g a c t w a  i w p ł y w y ,  
n a l e ż ą  d o  p a r t y i  B o l i w a r o w i  n i e p r z y i a z n e y ,  
a  i e ź e l i  z e c h c ą  s i ę  o p i e r a ć ,  t o  w o y n a  d o m o ­
w a  w y b u c h n i e  n i e c h y b n i e ; i e d n a k ź e  d ł u g o -  
b y  o n a  t r w a ć  n i e m o g ł a ,  g d y  l u d  w s z ę d z i e  
o s w o b o d z i c i e l o w i  s p r z y i a .  G u a y a q u i l  z a g r o ­
ż o n e  i e s t  n a p a d e m  z e  s t r o n y  P e r u  i i u ź  n a y -  
c e l n i e y s i  m i e s z k a ń c y  w z y w a i ą  p r z e z  o s o b n y  
a d r e s  p o m o c y  B o l i w a r a .  J e s t t o  w y n a g r o d z e ­
n i e  i e g o  z a t o ,  ż e  w o l n o ś ć  n a d a ł  P e r u a n o m ,  
N i k t  l e s z c z e  n i e d o z n a ł  t y l e  n i e w d z i ę c z n o ś c i ,  
Co B o l i w a r ,  G d y b y  m n i ó y  p o s i a d a ł  s z l a c h e ­
t n o ś c i  u m y s ł u , m n i e y  b e z i n t e r e s o w n o ś c i ,  3  
w i ę c e y  d u m y ,  t o b y  s i ę  t e r a z  p o d ł u g  ż y c z e ­
n i a  w i e l u  C e s a r z e m  l u b  K r ó l e m  o g ł o s i ć  k a ­
z a ł  i p r z e z t o  w s z y s t k i e m  n i e p r z y i a c i o ł o m  g ę ­
b y  z a m k n ą ł .

D ziennik  Sun  pisze pod dn. 3. W rześn ia:

G d y  p y t a n i e  t y c z ą c e  s i ę  w o y n y  l u b  p o k o i u  
z a l e ż y  o d  o d d o w i e d z i  C e s a r z a  M i k o ł a i a ,  r z ą d  
p r z e t o  n a s z  b a r d z i e y  z w r a c a  u w a g ę  n a  d o n i e ­
s i e n i a  z  O d e s s y  , n i ż  z  i a k i e y b ą d ź  i u n e y  s t r o ­
n y .  N i e w ą t p i m y ,  ź e  C e s a r z  d a  d o w o d y  s w e ­
g o  p o m i a r k o w a n i a  w z g l ę d e m  T u r k ó w ;  a l e  
n a c ó ź  s i ę  p r z y d a d z ą  i e g o  z a p e w n i e n i a ,  i e -  
ź e l i  s i ę  w o y s k a  n i e c o f n ą  z a  D u n a y  i n i e u s t ą -  
p i ą  z  A z y a t y c k i e y  T u r c y i .  M i a ł ź e b y  C e s a r a  
p r z e z  p o w o l n o ś ć  d l a  L o r d a  H e y t e s b u r y  n a t o  
z e z w o l i ć ?  O t e m  a n i  m y ś l e ć .  S z l a c h t a  r o s -  
s y i s k a  , w o y s k o  i n a r ó d  c a ł y  o b u r z y ł b y  s i ę  
n a  t a k o w ą  s ł a b o ś ć .  M o ż e  o n  t e r a z  p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e  o k o l i c z n o ś c i  o b e c n e  n i e p o z w a l a i ą  
m u  b y ć  u m i a r k o w a n y m ;  m o ż e  p r z y r z e c ,  ż e  
o d  S u ł t a n a  t y l k o  c z ą s t k o w e g o  o d s t ą p i e n i a  p o ­
s i a d ł o ś c i  i e g o  i w y n a g r o d z e n i a  w  p i e n i ą ­
d z a c h  ż ą d a ć  b ę d z i e ;  a l e  s t a w s z y  s i ę  P a n e m  
C a r o g r o d u ,  z m i e n i  z a p e w n e  s w o i e  z d a n i e  i 
p o m i a r k o w a n i e  s w o i e  m i e r z y ć  b ę d z i e  p r z y ­
m u s e m  o k o l i c z n o ś c i .  N i e p o y m u i e m y  t e g o ,  
i a k b y  m ó g ł  z  b e z p i e c z e ń s t w e m  z r o b i ć  o d w o ­
ł a n i e ,  k t ó r e b y  m u  w c a l e  z a s z c z y t u  n i e p r z y -  
n i o s ł o .  G d y b y  b y ł  r z ą d  n a s z  w  p r z y z w o i t y m  
c z a s i e  z r o b i ł  p r z e ł o ż e n i a ,  t o b y  b y ł  C e s a r z  
g ł o s u  r o z s ą d k u  u s ł u c h a ł ;  a l e  t e r a z ,  m a  s o b i e  
z a  p o w i n n o ś ć  ż ą d a ć  w y n a g r o d z e n i a  z a  p r z e ­
s z ł o ś ć ,  i z a r ę c z e n i a  n a  p r z y s z ł o ś ć .  N i e p o z o -  
s t a i e  m u  t e r a z  n i c ,  i a k  t y l k o  d z i a ł a ć , i b ę d z i e  
d z i a ł a ł ,  i e ź e l i  k o n i e c z n o ś ć  w  i e g o  z a m i a r a c h  
n i e p p ł o ź y  m u  t a m y .  N i e z a z d r o ś c i m y  b y n a y -  
r o n i e y  d o s t o y n e m u  N a c z e l n i k o w i ,  k t ó r y  z  u -  
w a g a m i  g a b i n e t o w e m i  o c z y  m a  n a  O d e s s ę  i 
n a  I r l a n d y ą  z w r ó c o n e .  J e ż e l i  s z c z e r z e  m y ­
ś l i  o  u s a t n o w e ł n i e n i u  k a t o l i k ó w ,  t o b y  i e  n a ­
l e ż a ł o  d o  s k u t k u  p r z y w i e ś ć  w  p r z y p a d k u ,  g d y .  
b y  g o  C e s a r z  M i k o ł a y  m i a ł  p r z y m u s i ć  w y s t ą ­
p i ć  d o  b o i u ;  r z ą d  m u s i  p o i e d n a n i e  s i ę  z  I r -  
laudyą uważać za rzecz konieczną, nim  za
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cran icę  obróci  oczy swoie.  P o d  względem 
pol itycznym powinien  uczuć niezbędną,  po­
trzebę i korzyść pozyskania sześciu mil-ionow 
dus z ,  nim wystąpi do boiu przeciwko krato­
wi tak iemu,  iak Rossya.  Gdyby w skutku 
oboią tnośc i , z iaką przy imuią  zażalenia ucie­
miężonego l u d u , miało wybuchnąć  powsta­
n i e ,  iakążby dostoyny Xiąźę  dał  sobie oopo- 
wiedź.  Rozum iemy  iednak ,  źe I r landya  zna 
swoie  si ły,  i w naradach swoich o dobro kra- 
iu ściśle praw się t rzymać będz ie ;  źe nn 
zboczy z dr ogi ,  którą tak mądrze  dotąd po ­
stępowała i więcey na słusznosc sprawy swo- 
iey niż na wspaniałomyślność uciemiężycie!! 
spuszczać 6ię będzie.

Gazeta francuzka z niedostatku wiarogo- 
dnych  doniesień ze W s c h o d u ,  bawi czytelni­
ków swoich prorockiemi zapewnieniami  maią- 
cemi  dowieść,  że Rossyanie w tey wyprawie 
nie zaydą do Carogrodu ,  albowiem za wda­
n ie m  się obcych mocarstw, albo i u z  iest za­
w ar te ,  albo niezawodnie do skutku przyidzie 
zawieszenie broni ,  a Rossya uczuwszy słabosc 
swoią , odstąpi zamiaru. Gdy te doniesienia 
s ą  dow oln e ,  nie maiąc gruntownieyszych,  nie 
będz iemy się wdawali w ich zbiianie. Go się 
tyczy słabości Rossyan , na to dostateczną daią 
odpowiedź  przybywaiące codziennie mezmier- 
ne  posiłki do obozu Cesarza.  Woysko znay- 
duiące się pod Szumią ,  iest bardzo wystarcza- 
iącem do oblężenia.  Jeżeli Cesarz obawia się 
straty tysiąców żo łn ie rz y , którzy pod  Szumią 
poledz muszą,  to byłby n ie rozsądnym,  gdyby 
się kusił o. zdobycie tey twierdzy. Do^ tego 
dalszych zamiarów nie dosyć iest zdobyć Szu­
m ią ,  mus i  on  być wstan ie  bez zwłoki przez 
t rudne  i obronne  przepaści gór bałkańskich r u ­
szyć pod A dryo no po l ,  aby osiągnąć cel usiło­
wań swoich. Nie wątpimy wszakże,  iż zd o ­
bycie Szumli szturmem tak straszną i powsze­
chną  w Turkach  t rwogę wznieci ,  iż ich mmey 
zda tnymi  uczyni do bronienia  przepascistey 
drogi  przeciw zwycięzkiey armii,  która zdołała 
opanować twierdzę uważaną dotąd za n i e p o ­
d o b n a  do zdobycia. Wzięc ie  W a r n y  leszcze, 
ważnieyszem iest dla Rossyan pod względem 
w o i e n n y m ;  ta bowiem twierdza kluczem iest 
do Kons tantynopola  ze strony nadmorskiey 
i zasłania kornmunikacye flotty.“ / _

Dziennik  Sun  powiada ,  iż teraz w świado­

mych rzeczy towarzystwach robią zakłady o 
2 przeciw i . ,  iż Xiąźę  Wel l ington niępowita 
przyszłego Par lamentu  iako pierwszy Minister.

Po poprzedniczem publicznem obwieszcze­
niu wystąpił w tych dniach pewien duchowny,  
nazwiskiem Smi th ,  na placu,  na kiórym stał 
spalony teatr brunświcki,  i miał m o w ę ,  w któ- 
ie y  zachęcał  do wystawienia kościoła w tem 
samem tnieyscu. Le cz  ledwie kilka minut  rnó 
wił ,  gdy deszcz ulewny rozpędził  iego słucha­
czów^ których do 600 było i zniweczył na te­
raz iego pobożny zamiar.

Pan  Hud so n  L o w e  poieehał  do Szkocyi, 
dla odwiedzenia Waltera Scotta,  i z ządatiieni, 
aby ten mu  się wytłumaczył  z pewnych  przy­
toczeń ,  umieszczonych w opisaniu życia Na­
poleona ,  które s i ę p e g o ,  iako ówczasowegó 
guberna tora  wyspy Ś. H e l e n y ,  dotyczą. Ge- 
narał  Gourgaud zamyślał podobnież sobie po­
stąpić,  ale skończyło się przecież na samych 
groźbach.

Bolivar dnia 20. Czerwca przybył do bogota.  
Wystawiono tymczasowm tron na wielkim pla­
c u ,  na który go z t ryumfem zaprowadzono,  
i na którym siedząc przyimował  powinszowa? 
nia urzędników i znakomitszych obywateli ,  
daiąc natomiast wyraźne zapewnien ia ,  iż po­
zostanie w kraiu,  i udzieloney sobie władzy 
użyie dla zasłonienia go przeciw buntom i a- 
narchii.  Pisma północno amerykańskie, bar­
d z o  zagniewane na Bolivara,  nazywaią nie­
przychylne mu  stronnictwo Santandera repu- 
blikanckiem , czyli l iberalnem. In n i  twierdzą, 
iż co do republ ikanizmu iedno stronnictwo nie 
iest od drugiego wyższe.

Goniec powiada,  iż w Boliwii wybuchło po­
wstanie. Woysko  stoiące w Chuquisaca zbun­
towało się dnia ig. Kwietnia.  Prezydent  Su­
cre , który ich chciał do powinności zwrócić, 
został  n iebezpiecznie raniony i w niewolę 
wzięty. Wszakże dnia 22. Guberna tor  Potozi 
uderzył  ria powstańców', zgromił  ich i oswobo­
dził Prezydenta i powstańcy cofnęli się do La­
guny.  * 1 0

D o w ó z  he r ba ty  w L o n d y n i e  wynos i ł  1023. r.
24 miliony fun tów,  1826, r. 30 mil. funt,  l 8*7‘ 
r.  blisko 40 mil. funtów.
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Rozm aite  W iadomości.

P r z y s z ł o r o c z n e  po s ie d z e n ia  natu ra l i s tów i 
l ekarzów o d b ę d ą  s ię  w H e i d e l b e r g u ,  pod 
p r z e w o d n i c tw e m  P a n ó w  T i e d e m a n n  i Getne -  
lin.

S ławn y  angiel ski  że g la rz ,  Kap i t an  Pa r ry ,  
bawi teraz w Hruxel l i .

D z ie n n ik  H esperus chcąc  u ła twić  z n ie s i en ie  
bezżeńs twa  p o m ię d z y  d u c h o w i e ń s t w e m  kato- 
l ickiem,  p r o p o n u i e  tymc za sem ,  aby u tw orzyć  
f un dus z  dla wdó w po x ię źa ch  katol ickich.

W  pam ię tn ik ac h  G e n e r a ł a  M i l l e r ,  który 
s ię w s tawi ł  w walce za n i e g o d le g ł o ść  po łu -  
d n i o w e y  A m e r y k i ,  i i e szcze  t eraz  s łuży w 
woysku  P e r u  , Chi l i  i B u e n o s  - A y r ^ s , znay-  
d u ią  się nas iępu iące  p o d an ia  « e  wzg lę dz i e  
lu dn ośc i  s tanów p o ł u d n i o w e y  A m e r y ­
k i  i i ch  s to l ic :  R z ec zpo spo l i t a  R i o  d e  l a
P l a t a ,  6 0 0000  miesz kańców.  Stol ica Bue-  
n o s - A y r e s ,  100,000 m. C h i l i ,  1,200,000 rn. 
Stol ica Sant iago,  40,000 m. P e r u ,  1,736,900 
m.  Stolica L i m a ,  70,000 m. B o l i w i a ,
1.200.000 rn. Stolica C h u q u i s a c a ,  18 000 m. 
K o l u m b i a ,  2,711,300 m. Stol ica Bogota ,
60.000 m. M e x y k o ,  8,000,000 m. Stol ica 
M e x y k o ,  170,000 m. Ś r e d n i a  A m e r y k a ,
1.700.000 m. ' Stol ica G u w t e m a ł a ,  36 do
40.000 m,  B r a z y l i a ,  4 , 00 000 0  m.  Stol ica 
R i o - J a n e i ro ,  200,000 m. P a r a g u a y ,  500,000 
m.  Stolica A s s u i n p c i o n ,  n i e w i a d o m o .

Mo ni t o r  Warszawsk i  z d,  18. m.  b. umieśc i ł  
nades łany  sobie  od  iakiegoś ar tysty E .  nas tępu-  
iący a r t yku ł :  D n i a  8• m.  b. p rze ieżdźa łem
przez  Czerwińsk ,  n i egdyś  s ł aw ne  opac two .  
Z  p rawdz iwem z b u d o w a n i e m  widza łem m n ó ­
stwo ludu  i wiele osób zna kom i t ych  p r z y b y ­
łych na nabożeńs two  odbytfe z  g o d n y m  naśla­
dowania  porządkiem.  G d y  mia ła  rozpocząć  
się wielka msza ś. ,  po s t r ze g łem na  chórz e  r ó ­
żne inst rurnen ta  m u z y c z n e ;  że zaś ie st em a r ­
tystą,  pospieszyłem na  chór ,  chcąc także n a l e ­
żeć do w yko nan ia  muzyk i .  N a  pulpi t ach  iuż  
leżały papiery m u z y c z n e  czyli  części  na  wsze l­
kie inst rurnenta.  K o m p o z y c y a  mszy była n i e ­
znanego  mi  au tora .  Zd z iwi  się czytelnik gdy  
do n i os ę ,  źe  cała orkies t r a składała się tylko 
z czterech o s ó b ,  a przecież  całość n ie  źle w y ­
k o n an ą  była.  Organ i s t a  i e d n ą  ręką  g ra ł  na  o r ­

g a n a c h ,  a d r u g ą  u t r zym yw ał  t rąbę,  n a  którey  
int rady i n iek tó re  części mszy  dok ładn ie  wy­
grywał ,  a p rzy tem śpiewał  część basową.  D r u ­
g im artystą iest mieyscowy zakrystyan' J t e n  
grał  na skrzypcach p r im o ,  a gdy wypad ło  solo 
al tówki p r zemien ia ł  na tychmiast  te ins t ru rnen-  
t a ,  n i euchyh ia iąc  taktu.  Trz ec i  iest ucz eń  o r ­
gan i s ty ;  grał  część d r ug ich  skrzypiec,  o raz  wy­
kony wał  solo na klarynecie.  N ako n ie c  czwar ­
t y ,  młody  dyszkancista .  Uc ieszony  na l eży-  
tern w y k on an ie m  i zgodnośc ią  tych gor l iwych  
a r ty s t ów,  s ta ra ł em się ich poznać.  D a w n i e y ,  
g dy  opac two  Czerwińskie  mia ło  zn acz ne  d o ­
c h o d y ,  przy t a m e c z n y m  kościele znaydow ała  
s i ę  dość l iczna orkiestra ; z u m ni e ys z en ie m  do-  
c l iodow rozeyść się musiała .  Org an i s t a  P. M i ­
l e wi cz ,  od lat 50 ciągle przy  tym kościele pra- 
cuiąey,  gor l iwością sw ą  i t a l en tem u t r zym ał  ta­
ką o iakiey do noszę .  Je g o  rizisieysi towarzy­
sze są iego u c z n ia m i ;  t enże  w e te ran  iest t e raz 
kompozy to rem wielu muzyk  kościelnych.  Sza ­
n o w n y  pasterz mieyscowy W .  J X .  Barcikow- 
ski do po m a g a  ile możn ośc i  t e m u  ins tytutowi.  
M ł o d y  dyszkancista Orna towsk i  ma głos  n ad e r  
czysty i s łusznie  pow in ie n b y  znaleść mieysce 
w  konse rwa to r i um.

P r z e d  kilku d n i a m i  u m a r ł  w H a m b u r g u  t e ­
o l o g ,  nazw isk iem B u e k ,  który z p o w o d u  po- 
mięszan ia  zm ys ł ów  z n a y d ow ał  s ię  n ie i ak i  
czas p r ze d  śmie r c ią  w p o w s z e c h n y m  d o m u  
c h o r y c h .  Cz łow iek  t e n ,  choc iaż  mia ł  d o m  
w ła s n y ,  p r ze z  sk n e r s t wo  n i e u t r z y m y w a ł  ż a ­
d n e g o  us ł użen ia .  Wszy s tk ie  robo ty d o m o w e  
sam  od byw ał .  D o  kościoła p i ln ie  ucz ęs zcz a ł  
i n i e k iedy  t rzy r azy w dni  n i e d z i e l n i e ,  a n a ­
reszc ie  u rz ą d z i ł  sob ie  kapl i cę  w do mu ,  gdz i e  
n a  ł awy  pous tawia ł  osóbki  g ipsow e  i m ie w a ł  
d o  n ich  kazan ia .  N a k o n i e c  z n a le z io n o  go 
i e d n e g o  d n ia  p rzy  z u p e ł n e m  p o m ię s z a n iu  
z m y s łó w  na  s ł om ie  l eżącego .  P o  i ego ś m i e r ­
ci okaza ło  s i ę ,  iż pos ia da ł  ma ią tek  z 300,000 
g r z y w ie n  b a n k o ,  z k tó rych  132,000 g r z y w i e n  
l e ża ło  bez  uży t ku  w szkatule.  N a  p o gr ze b i e  
i ego  był  tak wielki  t ł ok ,  iż baba  i e d na  n o g ę  
z ł amała .

P o d  N a g o ł d  w Kró les t t r i e  W i r t e m b e r g -  
skiem wydarzy ła  s ię  n i e d a w n o  osob l iwsza 
k radz ież —  k r a d z i e ż  d z i e c i ę c i a .  P e -  
Wney ub o g ie y  famil i i  uk r ad z io n o  z 9 d z i ec i  
n a y r n ł o d s z e ,  k i lk a t ygo dn iow e .  P e w n a  pa--
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n i e n k a ,  p o z n a i o m t o n a  z  p e w n y m  m ł o d z i ­
k i e m ,  o b a w i a i ą c  s i ę ,  a ż e b y  i e y  n i e z o s t a w i ł  
n a  k o s z u ,  p o w i e d z i a ł a  m u ,  iź i e s t  p r z e z  n i e ­
g o  o b c i ą ż o n ą .  Gdy.  s i ę  z b l i ż a ł  c z a s  i e y  z m y ­
ś l o n e g o  r o z w i ą z a n i a ,  o d d a l i ł a  s i ę  p o d  p o z o ­
r e m  p o ł o g o w a n i a  w  T y b i n d z e .  C h o d z i ł a  
o n a  o d  ws i  d o  w s i ,  a b y  u p a t r z y ć  g d z i e  n o ­
w o n a r o d z o n e  d z i e c i ę  i z w ę d z i ć  i e ;  i a k o i  
o s i ą g n ę ł a  c e l  s w ó y  p o d w ó y n i e  s z c z ę ś l i w i e ,  
w y s z p i e g o w a w s z y  d z i e c i ę  z r ud e rn i  w ł o s y ,  
k t ó r e  w  n o c y  u k r a d ł a .  M n i e m a n y  o y c i e c ,  
k t ó r y  w ł a ś n i e  m i a ł  r u d e  w ł o s y ,  p r z y i ą ł  b e z  
n a y m n i e y s z e g o  p o d e y r z e n i a  d z i e c i ę  to  z a  
s w o i e  i o k a z y w a ł  z tą d  w i e l k ą  r a d o ś ć ,  która  
p r z e c i e ż  n i e d ł u g o  t r w a ł a ;  p r a w d z i w i  b o w i e m  
r o d z i c e  w y ś l e d z i l i  w n e t  s w o i e  d z i e c i ę ,  a d z i e -  
c i o k r a d c z y n i  o d d a n ą  z o s t a ł a  w  r ę c e  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .

I n w a l i d  r u s k i  u m i e ś c i ł  n a s t ę p u i ą c y  w y ­
j ą t e k  z  l i s t u  o f i c e r a  r o s s y i s k i e g o , p i s a n e g o  
n a  p o k ł a d z i e  o k r ę t u  A z o w ,  d n i a  f30  C z e r ­
w c a  1 8 3 8 -: „ K w a r a n t a n a  z a t r z y m a ł a  n a s
w  Z a n t e  p r z e z  d w a  d n i ,  a t e r a z  b i e s i a d u i e -  
m y  z  P a l i k a r a m i  n a p ó ł  d z i k i m i  G e n e r a ł a  
C h u r c h ,  A n g l i k a ,  n o s z ą c e g o  w ą s y  i u b i e r a ­
j ą c e g o  s i ę  p o g r e c k u .  P a t r z y m y  t e r a z  n a  s ł a ­
w n ą  L e u k a d y ą ,  a P r e w e z a  i e s t  o d  n a s  t y l k o  
o  ki lka g o d z i n  d r o g i .  W  K a l a m a t a  w y s i a ­
d ł e m  n a  l ą d ,  k t ór y  E g i p c y a n i e  s p u s t o s z y l i  
m s z c z ą c  s i ę  z a  b i t w ę  n a w a r y ń s k ą ,  T r u d n o  
B o b i e  w y o b r a z i ć ,  c o  l b r a h i m  p o r o b i ł  z  d w ó c h  
m i a s t  b o g a l e y  r ó w n i n y  K a l a m a t a .  Z d a i e  s i ę ,  
że  p o t r z e b o w a ć  m u s i a ł  k i l k u  t y g o d n i ,  z  t y ­
s i ą c a m i  r ą k ,  d o  t a k i e g o  z n i s z c z e n i a  w s z y ­
s t k i c h  m i a s t ,  m i a s t e c z e k  i  w s i ,  n a  p r z e s t r z e ­
n i  k i l k u d z i e s i ą t  m i l .  N i e m a  p o l a ,  an i  g a i k u ,  
a n i  o g r o d u ,  g d z i e b y  n i e b y ł o  ś l a d u  i e g o  ni -  
s z c z ą c e y  r ę k i ,  l u b  p o g o r z e l i s k .  W  m i e ś c i e  
N i s s a ,  d a w n i e y  d o s y ć  z a l u d n i o n e m  i z n a -  
c z n e m  , z a l e d w i e  m o g l i ś m y  r o z p o z n a ć  u l i c e  
p o m i ę d z y  p o z o s t a ł y m i  p o  m u r o w a n y c h  d o ­
m a c h  s z c z ą t k a m i .  S ę p y  z a g n i e ź d z i ł y  s i ę  
w  p u s t y c h  m i e s z k a n i a c h  i w  g r o m a d a c h  t r z e ­
p o t a ł y  s i ę  p o ś r ó d  r o z w a l i n ,  g d y ś m y  s i ę  d o  
n i c h  z b l i ż a l i .  P o s ę p n e  c y p r y s y  d o p e ł n i a ł y  
s m u t n e g o  o b r a z u  i n a d a w a ł y  o k o l i c y  w i d o k  
o b s z e r n e g o  g r o b u .  W y c h o d z ą c  z  r o z w a l i n ,  
s p o t k a l i ś m y  k i l ku  u z b r o i o n y c h  m a y t k ó w ,  k t ó ­
r z y  z n a m i  p o d z i e l i l i  co m i e l i ;  ogurki 1 w o d ę .

T u r c y ,  s p u s t o s z y w s z y  t e  o k o l i c e ,  p o r z u c i l i  i e  
n i e z w ł o c z n i e .  l b r a h i m  n i e z o s t a w i ł  k a m i e n i a  
n a  k a m i e n i u ,  w n a y o b s z e r n i e y s z e m  z n a c z e n i u  
t e g o  w y r a z u ;  a i e d n a k  s ą  E u r o p e y c z y k o w i e ,  
k t ór z y  w y c h w a l a i ą  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  l l a s z y . “  

Z i e l o n a  c h o r ą g i e w  P r o r o k a  n o s z o n ą  był a  
o d  M a h o m e t a  w  i e g o  w y p r a w a c h  w o i e n n y c b ,  
a s t r o n n i c y  i e g o  w i e r z ą  i e s z c z e  d z i ś ,  i ż  ią 
M a h o m e t  z  rąk A n i o ł a  G a b r y e l a  o d e b r a ł .  
Z a  p o k a z a n i e m  i e y ,  m u s i  k a ż d y  T u r e k  rwać  
s i ę  d o  o r ę ż a ,  i n a c z e y  b y ł b y  p o c z y t a n y m  za 
n i e w i e r n e g o .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d w o ł u i ą c  s i ę  d o  o b z n a y m i e n i a  m o i e g o  

d a ty  29 .  C z e r w c a  r.  b.  ( p u b l i c z n y  d o n o s i c i e l  
d o  d z i e n n i k a  u r z ę d o w e g o  t u t e y s z e y  k r ó l e -  
w s k i e y  R e g e n c y i  N r o .  30,  s t r o n i c a  3 4 1 .  i 342.),  
p o d a i ę  n i n i e y s z e m  d o  p o w s z e c h n e y  w i a d o m o ­
śc i ,  ź e  p r z y  z a c h o w a n i u  w a r u n k ó w  t a m ż e  o b i ę -  
t y c h ,  o d t ą d  p r ę t  s z a c h t o w y  k a m i e n i  w  p r z e ­
d z i a ł a c h  :

1 )  o d  g r a n i c y  m i ę d z y  G a i e m  i R u m i a n k i e m  
a ż  d o  P r z e ś m i e r o w a ,  z a  3  T a l ,  1 0  sgr.

2 )  z t a m t ą d  d o  k a r c z m y  S y -  
t k o w s k i e y  z a  . . . .  3  « —  _

3 )  o d  t e y ź e  k a r c z m y  a ż  d o  
P o z n a n i a  z a  ,  , .  , 4  -  —  .

d o s t a w i a n y  b y ć  m o ż e .
Ze  z a ś  r o b o t y  r o l n i c z e ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  

s i e w y  i u ź  s i ę  p o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  u ł a t w i a i ą }  
w z y w a m  w i ę c  m i e s z k a ń c ó w  P o w i a t u  t u t e y s z e -  
g o ,  a b y  z  s p o s o b n o ś c i  t e y  z a r o b k u ,  i l e  m o ­
ż n o ś c i  w  m i a r ę  s i ł  s w y c h  ko r zy s t a l i .

P o z n a ń ,  d n i a  17.  W r z e ś n i a  1 8 2 8 .
K o n s y l i a r z  Z i e m i a ń s k i .

P o d p i s a n y  d o n o s i ,  iź p u ś c i ć  c h c e  n a t y c h ­
m i a s t  s w ó y  b r o w a r  p o d  N r .  237 .  u l i c y  W r o -  
c ł a w s k i e y  w  d z i e r ż a w ę  z  p r z y l e g ł o ś c i a m i ,  
s z y n k o w n i a m i , z  s p i c h r z e m ,  m i e l c u c h e m ,  
i z d e b k a m i  d o  o d k u p i e n i a  p i w a ,  s k l e p e m ,  p o ­
d w ó r z e m ,  w s z e l k i e m  i n w e n t a r z e m  n a  3 lub  
6  lat.  K t o b y  s o b i e  ż y c z y ł ,  m a  s i ę  z g ł o s i ć  d o  
P a n a  O l b i n s k i e g o  w  d o m u  p o d  N r .  1 5 7 .  u l i ­
c y  B u t e l s k i e y ,  l u b  u w ł a ś c i c i e l a  w Knyszy­
nie p o d  Poznaniem.

(.Dodatek drugi.')
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(Z dnia 27. Września 1828.);

O B W I E S Z C Z E N I E .
M e b l e ,  po śc i e l  i sprzęty.  g o s p o d a r s k i e  r ó ­

ż n e go  g a t u n k u , ,  na l eż ą ce  d o  p oz o s t a ł o ś c i  H i ­
la r ego  R y  b i ń  sk  i e g o m a i ą - b y d ź  p r z e d  n i ż e y  
p o d p i s a n y m

d n i a  g* P a ź d z i e r n i k a  1 8 2  8- r., 
o  g o d z i n i e  ę t ey  z r a n a  tu na. C hw a l i s z ew ie  pod ;  
Nr .  9.  za z l e c en i em-  Król. -  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  
t u t e y s z e g o  w ie c e y  d a i ą c e m u .z a  g o t o w y  zap ł a ty ,  
sp r zedane . .

P o z n a ń  dn i a  23, W r z e ś n i a  1828 .
R e f e r e n d a r y u s z  Sądu  Z i e m iań sk i ego *  

Ł  a s z c z  e w s k i.

OBWI ESZCZENIE. .
P o t r z e b n a - ż y w n o ś ć  dla  woyska  w  W .  X i ę r 

Stwie Pozn ańs k i e rn -  n a  ro k  1829.- m a  b y ć  p o ­
d ł u g  u m i e s z c z o n e g o  p o n i ź e y  w y k az u  p r z e z  en -  
i r e p r y z ę  dos t awi aną . .  Chcący,  i m o g ą c y  s i ę  
po d i ąó  ca łkow i t ey  l u b  cz ą s t kow ey  d o s t a w y ,  r a ­
czą  p r z e s ł a ć  na in  sw e  d e k l a r a c y e  n a - p i śm i e  iak. 
n a y p r ę d z e y  a n a y p ó ź n i e y  d o

d n i a  21.  P a ź d z i e r n i k a 1 r.  b ; ,  
z a c l i o w u i ąc  p r zy  f o r m o w a n i u  t ychże  w zg l ą d  na; 
n a s t ę p u i ą c e  w a ru n k i : :  W  każdern  m i e y s c u  dy-  
s t r ybucy i  żywnośc i -  p o w i n i e n  s i ę  z n a y d o w a ć  
n a  koszti i r y z y k o  e n t r e p r e n e r a , d w u m i e s i ę ­
c z n y  zapas  p o t r z e b  ,. z k t ó r e g o  b ezp oś r e dn i a -  
diy.strybucya> woysku t  na  b i e ż ą c ą  su s t e n t a cy ą  p o ­
d łu g  r z e t e l n e y  mi a ry  p r u s k i e y , ,  w e n c p e l  o w s a  
po-24iSzefle , m a  b y ć ' u s k u t e c z n i a n ą -  W z g l ę ­
d e m  d o b y  n a t u r a l i ów  s ł u ż ą 1 n a s t ęp u i ą c e  p r z e p ń  
s y n  C h l e b  p o w i n i e n  być ro b i o n y  z- mąk i  c zy -  
stey i z d r o w e y  ż y t n e y ,  p r z e p u s z c ż o n e y  n a - p y ­
tel z 25 do 28-nici  na cal k w a d r a t o w y ,  d o b rz e  i 
su c h o  w y p i e c z o n y ,  i ważyć  ściśle 6 f a n t ó w  na.  
b o c h e n e k -  J ę c z m ie ń -  i. owies-  n i ep o w in n y ,  
być  s t ę chł e  „ s p l e ś n i a ł e , p o r o s ł e ,  ani- i n n e m i  
n a s i o n a m i - i  n i e czys to śc i ami  mię ęz an e ; -  p i e r ­
w s z y  n i e p o w i n i e n  ważyć  n i ż ey  56, .  o s t a t n i ,  
n i ż ey  f u n t ó w  n a  s zef eb  S i a n o  p ow inn o*  
b y ć  z d r o w ą  pa szą  dla k o n i , wolhą- o d  p rzy  m i e ­
szki) s zkod l iwych  z ió ł  i z  d o b r e g o  s p r z ę t u ; s ł o ­
ma p o w i n n a  m i e ć  k ło sy  , n i e b y ć  s t ę ch ł ą  i sk ł a ­
dać się  z targanki. Przed  dniem  r. Paździer­

n i k a  n i e w o l n o  do s t aw ia ć  ź a d n e y  pa szy  z  p r z y -  
s z ł o r o c z n e g o  z b i o r u .  W y d a r z y ć  s i ę  m o g ą c e  
s p r ze cz k i  m i ę d z y  o d b i e r a j ą c y m i  a dos t awcami)  
w zg l ę d em -  d o b y  a r t y k u łó w  r oz s t r zy ga ć  b ę d z i e  
k o m m i s s y a  z ł o ż o n a  z  i edne go -  w o y s k o w e g o ,  
i e d n e g o -  u r z ę d n i k a  c y w i l n e g o > dwóch ,  n i e d o -  
s t awiaiący ch  ,• b e z s t r o n n y c h  r o l n i k ó w  lu b  p i e ­
k a r z y ,  k tó r ey  d e c y z y a ,  b e z  d a l s z ego  o d w o ł a ­
n i a  , z o b o w i ę z u i e .  L i k w i d a c y a  n a l e ż y t c ś c i  z a  
d o s t a w i o n e  n a t u r a l i a , u ł o ż o n a  p o d ł u g  k w i t ó w  
od- woy ska  ży w n o ść  p o b i e r a j ą c e g o  w y s t aw ia ­
n y c h ,  p o d a w a ć  s i ę  b ę d z i e  p o d p i s a n e y  I n t e n -  
den tu r z e , . .  a a s s y gn ac y a  w y c h o d z i ć  bę d z i e  n a  
t ę ' g ł ó w n ą  ka s s ę  r e g e n c y i n ą ,  z  k tó r ey  dos t awca  
ż y czy  so b i e  o d b i e r a ć  za p ł a t ę ,  I l o ś ć  d o s t a w y  
r e g u l u i e  się, p o d ł u g ,  i s l o l ney  p o t r z e b y ,  w ł ą ­
c z n i e  f u r a ż u ,  p o b i e r a n e g o  d la  woy ska  n a  p o ­
c h o d z i e .  K a ż d y  e n t r e p r e n e r  w in i e n  m i e ć  kau-  
cyą-. P r ó c z  s t o s u n k o w e g o  w y n a g r o d z e n i a  
n i e u c h r o n n y c h  ko sz t ó w  d r u k u  n in i e y sz eg o -  
o b w i e s z c z e n i a  i s t ę p l o w y c h ,  ż a d n y c h  i n n y c h  
d o s t a w c a n i e p o n o s i ; n i e p o t r z e b a  t a k że  dek la -  
racyi-  p i s a ć  na  p a p i e r z e  stąplówyrn*,  i e d n a k ź e  
f r a n c o  n a d e s ł a n e  być  p o w i n n y .  N a  of f er ty  
p r o d u c e n t ó w  c h ę t n i e  b ę d z i e  t n i an y  wzg ląd , ,  
b y l e b y  t ylko ich ż ą d a n i a  b o n i f i k ac y i ne  w  p r z y ­
z w o i t y m  z z w y cz a yn e r n i  w  w o l n y m  h a n d l u  ce- 
n a m i  zo s t aw a ł y  s t o s u n k u  i n i e p r z e w y ż s z a ł y  ż ą ­
d a ń  l i w e r a n t ó w  z  p r o f e s s y i ;  d o  d n i a  16,-L i s t o ­
p a d a  r. b.  w ią że  k aż d eg o  k o n k u r e n t a  z ł o żo na ,  
p r z e z e ń  d e k l a r a c y a , z a s t r z eg a  sob i e  i e d n a k ź e  
I n t e n d e n t u r a  p r a w o ,  uż y c i a  ka ż d e g o  ś rodka, ,  
w i o d ą c e g o  do ce lu  z a b e z p i e c z e n i a  p o t r z e b n y c h  
n a t u r a l i ó w  w s p o s o b i e  n a y t a ń s z y m .  i n a y d o g o -  
d n i e y s z y m ;  W s z a k ż e  d o  n a s t ę p n e g o - u k ł a d a ­
n i a  s i ę  u s t n e g o  p r z y pu s zc ze n i -  b ę d ą  t y lko ci, 
k t ór zy  s i ę  z  p o d a n i e m  8ubrn i s syy  na  p i ś mi e  p o ­
śp i eszą . .  D e k l a r a c y e  te  z a w i e r a ć  p o w i n n y  w y ­
r a ź n i e  n az w i s ka  i i n i eysce  z a m i e s z k a n i a  k o n ­
k u r e n t ó w  o  d o s t a w ę ,  ob iek ł t i ,  k t ó r ych  pod i ąć  
s i ę  p r a g n ą  d o s t a w y ,  i ceny., ,  i ak ie  ź ąda i ą .

P o z n a ń  , d n i a  15, W r z e ś n i a  I 828 *-

Król .  I n t e n d a n t u r a  5go korpt i su  
woyska .
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W Y K A Z
»t>ra*łiowaney praeter propter  potrzeby naturaliów dla woyska stoiącego w W .  Tuęstwie

Poznańskiern na  rok 1829.

R o c z n a  p o t r z e b a .

Mleysea dostawy.
© i*-1

Bochenki
chleba

ófuntowe.
Owies.

W ertepie.

Ję c z ­
mień.

W encple.

Siano.

Cetnar.

Słoma.

C etnar.

U w a g i .

D e p a r t a m e n t
2 Koronow o , 5.200
2 G n ie z n a  .  . . 4,000

3 Inowracław - . 8,000
4 Nakło.. . . ► . 8,000
5 Strzelno. .. .  .

D  e p
6 Zbąszyń . . . 7.800
7 W schowa . ,. .. 28.000
8 Kargowa . , . 4,000

9 K o śc ia n . . . . 8,000
30 Koźmin . .  . . 7,100
I I Krobia . . . 216
12 Krotoszyn , . 12,000
i 3 L eszno  . . . . f 21,500
14 Ostrowo . . . 8,000
15 Pobiedziska . 648
16 Rawicz . . . . 28,000
17 Szamotuły . .- 4,000
18 Trzciel . . . . ■ 7,5oo
19I Dolsk . . . . . 4,000.

a i
320 
320 
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a r t a m e n t

17
25

160

2,2'46 
2,246 

8+

25

329
329.

12

rachuiąe w to potrzebne, ilości 
na  czas ćwiczeń iandwery.

320

7
361
454
3.20

1-2
17
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25

P o z n a ń s k i .

106
160

2.246

4 t
2,530
3479
2.246

84
106
160

160

17
85

3 2 9

7 
371 
460
329

1 2

17
25

2 5-

rachuiąc w to potrzebne iląści- 
na czas ćwiczeń iandwery.

dito,

dito. 

di to.

A  u k e y  a w o b e r ż y  S a s k i e y .
W  d n i u  2gim i 3cim P a ź d i e r n i k a  r. b. 

przedawać będą  sposobem publiczney »ukcyir 
% przyczyny zmiany pomieszkania tuteyszego 
m a y s t r a  stolarskiego,, robiony przez tegoż .sa­
m eg o  zapas, m e b l i , który od dnia I. Paździer­
nika na  widok dla każdego tam ie  wystawiony

k ^ 16' A: h 1 g r e e n.
Reszta moich na przeciąż stoiących koni, rno- 

że przez ochotę kupna m aiących, zrana od 3- 
tlo 12. godziny a popołudniu  od 2. do 5. go­
dziny na moim gruncie (Kolornbia N ro . 13-) 
bydź widzianą.

P o z n a ń ,  dnia 27. W rześnia  1828.
E r .  B i e l e f e l d .

H A N D E L  S U It  N A
M aurycego  i H a r tw ig a  M a m ro th

w rynku N r.  52. w kamienicy JP .  Guin- 
prechta..

Otrzymawszy znaczne ilości" francuz- 
kich, niderlandzkich i kraiowych sukien, 
angielskiego, francuzkiego i kraiowego 
kałmuku i wszystkich tego przedmiotu ty­
czących się artykułów, iesteśmy w stanie, 
p rzy  rzetelnern usłużeniu, takowe w nay 
pomiernieyszych spuszczać cenach. J


